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P. Kazimierz Kaczanowski, redaktor i wy

dawca „Naprzodu11 w Krakowie. Liczba czyn
ności IJ. T. 1318/1/3. W  imieniu Jego Cesar
skiej Mości! C. k. sąd powiatowy karny w K ra
kowie wskutek oskarżenia wniesionego przez 
prokuratoryę państwa w Krakowie w dniu 21/8 
Lcz. Nst. 161/1 jako oskarżycielki publicznej 
przeciw Kazimierzowi Kaczanowskiemu jako 
odpowiedzialnemu redaktorowi peryodycznego 
czasopisma „Naprzód11 w Krakowie o przekro
czenie z § 19 i § 22 ust. z dnia 17 grudnia 
1862 N. 6 Dzpp. z r. 1863, w obecności zastępcy 
c. k. prokuratoryi państwa dra P tasia  jako 
oskarżyciela pnblicznego, Kazimierza Kacza
nowskiego, oskarżonego na wolności zostające
go, adw. dra Oberlandera, obrońcy, po odbyciu 
w dniu dzisiejszym rozprawy głównej na zasa
dzie wniosku zastępcy prokuratoryi państwa, 
że przy oskarżeniu obstaje, wydał następujący 
w yrok: Kazimierz Kaczanowski, la t 26, syn Fe
liksa i JoanDy, rz.-kat., wolny, odpowiedzialny 
redaktor i wydawca „Naprzodu", rodem z K ra
siczyna pow iat Przemyśl, w Krakowie zamie
szkały, bez majątku, posiada studya uniwersy
teckie, karany za obrazę czci popełnioną pi
smem drukowem przez 2 miesiące, zasądzony 
za różne przekroczenia z ustawy prasowej, je 
dnak wyr >ki dotąd nieprawomocne, winien jest 
przekroczenia z § 19 i 21 ustawy z dnia 17 
grudnia 1862 N. 6 Dzpp. z r. 1863, które po
pełnił przez to, że jako odpowiedzialny redaktor 
peryodycznego czasopisma „Naprzód11 sprosto
wanie z daty Kraków 19 sierpnia 1901 przez 
c. k. prokuratoryę państwa w Krakowie w dniu 
20 sierpnia 1901 o godzinie 9 minut 45 rano 
mu nadesłanego, a dotyczącego artykułu umie
szczonego w N. 219 „Naprzodu" z dnia 12 sier
pnia 1901 na strome 3-eiej w stałej rubryce 
„Telegraf i telefon" z napisem „Echa afery dra 
Liebermana", „Przemyśl, 12 sierpnia" nie za
mieścił w N. 228 „Naprzodu" z daty Kraków 
dnia 21 sierpnia tau  co do miejsca jak  i ga
tunku pisma (czcionek) w ten sposób, jak był 
podany artykół sprostować się mający, tj. nie 
zamieścił w rubryce „Telegraf i telefon", lecz 
w rubryce „Kronika" na pierwszem, oraz wy
drukował to sprostowanie innymi drobniejszymi 
czcionkami od druku użytego przy zamieszcze
niu artykułu „Echa afery dra Liebermana", k tó 
rego dotyczyło sprostowanie. Za czyn ten ska
zany zostaje podsądny w myśl § 21 ustawy 
powyższej przy zastosowaniu przepisu § 266 
k. k. na grzywnę w kwocie 80 (trzydziestu ko
ron), a  w razie niemożności ściągnięcia grzy- 
wnej tej po myśli § 1 rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 11 lutego 1855 L. 30 Dz. pp. 
na karę aresztu przez trzy  (3 dni) w myśl § 
389 pk. na ponoszenie kosztów karnych. Zara
zem poleca się p. Kazimierzowi Kaczanowskie
mu jako odpowiedzialnemu redaktorowi peryo
dycznego czasopisma „Naprzód11, aby nadesłane 
mu w dniu 20-go sierpnia 1901 o godzinie 9 
minut 45 rano przez c. k. prokuratoryę pań
stw a w Krakowie sprostowanie z daty Kraków 
19 sierpnia 1901, a dotyczące artykułu umie
szczonego w N. 219 „Naprzodu" z dnia 12 
sierpnia 1901 na stronie 3-ciej w stałej rubryce 
„Telegraf i telefon" z napisem „Echa afery dra 
Liebermana" „Przemyśl, 12 sierpnia" w naj
bliższym N. tego czasopisma najpóźniej zaś do 
dnia 30 sierpnia 1901 włącznie w stałej ru 
bryce „Telegraf i telefon" zamieścił i ogłosił 
w ten sposób tak co do miejsca zamieszczenia

jak  gatunku pisma (czcionek) jak  był podany 
artykuł, który ma być sprostowanym, oraz po
leca Mu się, aby wyrok niniejszy w czasie co 
dopiero wymienionym na pierwszej stronicy 
„Naprzodu" zamieścił i ogłosił. Równocześnie 
zarządza się wstrzymanie dalszego wydawni
ctwa wspomnianego czasopisma peryodycznego 
„Naprzód" po myśli § 21, ustęp 2, powyższej 
ustawy prasowej na wypadek nieuczynienia za
dość powyżej nałożonemu obowiązkowi.

Powody: Na podstawie odczytanego przy rozprawie nu
meru 219 peryodycżnego czasopisma »Naprzód' z dnia 12 
sierpnia 1901 oraz przyznania się oskarżonego stwierdzo- 
nem zostało, że podsądny Kazimierz Kaczanowski je s t od
powiedzialnym redaktorem i wydawcę, tego czasopisma i 
że w numerze tym  219 z 12 sierpnia 1901 za nieszezonym 
został na str. 3 w stałej rubryce »Telegraf i elefon* ar
tykuł z napisem »Echa afery dra Liebermana«. »Przomyśl 
1‘2 sierpnia* i że wydrukowano go większymi czcionkami. 
Na podstawie zaś odczytanego przy rozprawie pisma c. k. 
prokuratoryi państwa w Krakowie z dnia 21 S:erpnia 1901 
Nst 16111 \wierzytelnego odpisu polecenia c. k. prokurato
ryi państwa z dnia 19 sierpnia 1901 do redakcyi czasopi
sma »Naprzód« wystosowanego, oraz odpisu dowodu dorę
czenia wspomnianego polecenia p. Kazimierzowi Kacza
nowskiemu dowiedzionem zostało, że c. k. prokuratorya 
państwa w Krakowie wskutek żądania c. i k. komendy 10 
korpusu w Przemyślu z dnia 16 sierpnia 1901 Praes. Nr. 
1168 wezwała dnia 19 sierpnia 1901 r. redakoyę czaSopisma 
»Naprzód* o zamieszczenie po myśli § 19 ust. prasowej 
sprostowania artykułu z napisem »Echa afery dra Lieber
mana* i  że odnośne wezwanie doręczono p. Kazimierzowi 
Kaczanowskiemu, odpowiedzialnemu redaktor wi czasopi
sma * Naprzód*, dnia 20 sierpnia 1901 o godz? 9 m inut 45 
rano. Na podstawie odczytanego przy rozprawie numeru 
228 czasopisma »Naprzód« z dnia 21 sierpnia 1901 stwier- 
dzonem zostało, że nadesłane przez e. k. prokuratoryę 
państwa sprostowanie zamieszczone zostało w numerze tym 
rzeczonego czasopisma w rubryce »Kronika« na pierwszem 
miejscu, a nie w rubryce »Telegraf i telefon* i  nie na 
miejscu drugiem, jak to miało miejsce odnośnie do a rty 
kułu »Echa afery dra Liebermana*, oraz że sprostowanie 
to wydrukowano innemi drobniejszemi czeionkami od dru
ku, użytego przy zamieszczeniu artykułu »E«ha afery dra 
Liebermana*, którego dotyczyło sprostowanie, a mianowi
cie, podczas gdy w numerze 219 »Naprzodu« wyrazy »Echa 
afery dra Liebermana* wydrukowane są tłustym  drukiem, 
a cały artykuł wydrukowany większemi czcionkami w nu
merze 228 >Naprzodu«, sprostowanie całe wydrukowane 
je s t czeionkami mniejszemi, a wyrazy »Echa afery dra 
Liebermana* nie tłustym  drukiem, lecz czcionkami dro- 
bnemi. Ponieważ wedle § 19 ust. prasowej redaktor odpo
wiedzialny peryodycznego czasopisma obowiązanym je s t 
wszelkie sprostowania faktów w peryodycznem piśmie ogło
szonych na żądanie władzy lub stron interesowanych nie 
tylko zamieścić w najbliższym po nadesłaniu żądania nu
merze lub zeszycie, ale nadto zamieścić tak  co do miejsca 
zamieszczenia, jak gatunku pisma (czcionek) w ten sposób, 
jak był podany artykuł, który ma być sprostowanym, a 
podsądny jedynie tylko zamieścił nadesłane mn sprosto
wanie w najbliższym po nadesłaniu żądania numerze, zaś 
od dalszego obowiązku, z przepisu § 19 ust. pras. wypły
wającego, jak powyż wykazanem zostało, bezpodstawnie się 
uchylił, a tem samem opór bezpodstawny okazał, przeto 
sąd uznał go winnym przekroczenia wyrokiem określonego. 
Tłumaczenie się podsądnego, że dlatego polecił nadesłane 
mu sprostowanie w rubryce »Kronika« umieścić, ponieważ 
miejsce to je st widoezniejszem i skwapliwiej przez abo
nentów »Naprzodu« czytanem, nie może go usprawiedliwić 
i od obowiązku ustawowego uwolnić. Jako okoliczność ob
ciążającą przyjął sąd, że podsądny już byl karany, zaś ja 
ko okoliczność łagodzącą, że się do czynu przyznał i że do 
żądania c. k. prokuratoryi państwa odnośnie do powyższe
go sprostowania częściowo się zastosował, dlatego przy 
wymiarze grzywny zastosował przepis § 266 k. k. i uznał 
wymierzoną grzywnę za odpowiadającą przewinieniu. Grzy
wnę tę  należało po myśli § 1 rozporządzenia m inisteryal- 
nego z dnia 11)2 1855 L. 30 Dz. pp. zamienić w razie nie
ściągalności na karę aresztu. Orzeczenie o kosztach kar
nych polega na przepisie § 389 pk. Ustęp wyroku, zarzą
dzający ogłoszenie sprostowania, polega na przepisie § 21 
ustęp 2 nst. prasowej, zaś ustęp zarządzający ogłoszenie 
niniejszego wyroku na żądanie zastępcy c . k.  prokuratoryi 
państwa, opiera się na przepisie § 20 ust. prasowej, wre
szcie ustęp zarządzający wstrzymanie wydawnictwa czaso
pisma aż do wypełnienia nałożonego obowiązku, ma swe 
źródło w przepisie § 21 ustęp ostatni ustawy prasowej. — 
Kraków dnia 26 s ierpn ia  1901. Krzyżanowski mp. Dr. Rn- 
baczek mp. Udziela się odnośnie do zgłoszonego na czasie 
odwołania z pouczeniem, że wywód uciążliwości należy w 
przeciągu dni 8 po otrzymaniu wyroku wnieść do tu t. są
du, tudzież celem zamieszczenia wyroku tego stosownie do 
zawartego w nim polecenia. C. k. sąd powiatowy karny 
oddział I. Kraków tLnia 26 sierpnia 1901. Krzyżanowski.

Z  d n ia .
Kraków, 549' sierpnia.

Nie jątrzyć, nie drażnić 1
Komitet dla rozbojów wyborczych 

rozrzucił po kraju papierowy świstek, 
mający być niejako obroną? a urzędu 
całego systemu terroryzmu i szwin- 
dlów wyborczych, rozgrywających się 
obecnie w Galicyi:

Panowie z komitetu centralnego za
stawili, w chwilach wolnych od tar
gów wyborczych, kilkanaście starych 
frazesów i « cynizmem starych prak
tyków wzywcją wyborców, aby w y
bierali — słuchajcie 1 — l u d z i  s t a 
ł y c h  p r z e k o n a ń  i p e w n y c h  
z a  s ad,  którzy działać będą s odwagą, 
z męską stanowczością, ale b e z  j ą 
t r z e n i a  i d r a ż n i e n i a !

Jakby na ironię nadchodzą równo
cześnie wieści z „pola walki^. Towa
rzystwo amatorskie Hupki rozbiło 
swoje namioty w powiecie miele
ckim i stąd rozsyła zagony na w szy
stkie strony. Banda rozpityeh drabó w 
napada na spokojne wiece chłopska, 
a sprowokowawszy chłopów, każe ich 
później wyrzucać siłą r-brojną. Tak 
np stało się w Mielcu, jak przyznaje 
sama „Gazeta narodowa", organ hr. 
Pmińskiego, która w numerze z dnia 
29 sierpnia przyznaje cynicznie, że 
pasła Krempę nieco obito. W  awantu
r z e  tej brał udział i płatny zdrajca, 
Stojałowski, który od czasu do ozasu 
przyjeżdża do Mielca na gościnne* w y
stępy. Tym rasem rozpoczął odraza 
bójkę, chwyciwszy stół na podyuiu.

Na ten zaak rzucili się amatorzy 
Hupki s pałkami i laskami na chłopów, 
aby w t -n  sposób wpoić w nich na
rodowe zasady. A wszystko to działo 
się w  obecności starosty!,,. Zjawiła 
się oczywiście staraz żanćfarmerya i 
zrobiła porządek, tj. wypchała ze sali 
chłopów.

Równocześnie nadchodzą zatrważa
jące wprost wieści z Rusi. W powie
cie hus atyńskim d prowadziły bez
przykładne nadużycia w yborcze, sze
rzone przez hr. Adama Gołuchowakie- 
go,; biednych, potulnych, bezbronnych 
chłopow ruskich do rozpaczy...

I  wobec tych faktów, wyrwanych  
z tysiąca podobnych, brsmią słowa 

dc :wy komitetu cent?a’n»go, m w o-
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łojące do zgody, jedności, niedraźnie- 
nia, mejątrzenla itd,, jakby krwawa 
ironia.

Czy ludzie oi nie czują, że może 
się to wszystko skończyć straszną, 
nie obliczoną w skutkach katastrofą ..

Sprawozdanie zarządu partyjnego
socyalfiej demokracyi Niemiec.

i i .
Wiadomo, że obecny zarząd niem ie

ckiej soeyaluej demokracyi nie uznaje 
samodzielnej P. P. S. w pruskim za
borze. Aby to szowinistyczne postę
powanie jako tako uspra wiedli wid wo
bec delegatów własnej partyi, zarząd 
przedstawia im dotychczasową histo- 
ryę swoich stosunków do P. P. S. w 
tendencyjnie zabarwiony sposób. Fakt, 
że już od roku 1881 niej ednokr:>tnie 
polscy socyaliści agitowali w Poznań  
skiem, zarząd zupełnie przemilcza. 
D alszy fakt, że obecna P. P. S, w  
pruskim zaborze przy swojem założe
niu w  r. 1893 była popieraną przez 
niemiecką socyalaą demokracyę, za
rząd tłómaozy jedynie „okolicznością, 
że polscy robotnicy byli używani 
przez niemieckich przedsiębiorców, 
szczególnie w okręgu nad, rzeką Rnhr, 
do obniżan a pła«u. Niestety, nie mo
żemy się zapierać tej, dla każdego 
Polaka smutnej i hańbiącej prawdy, 
ale nie jest to c a ł a  prawda, albo
wiem i Engels i Liebkneeht i Kaut- 
sfey dobrze poznali historyczną rolę 
Polski i gorąco pragnęli jej odbudo
wania. To też Liebkneeht swego cza
su żywo protestował przeciwko czyn 
ności Wintera, który pojechał do B y 
tomia i osiadł tam, nie, aby pomagać 
polskim socyalistom, tylko, aby ich 
wypierać Ale ta czynność Wintera 
jest nietylko szowinistyczną, nietylko 
sprzeciwia się zasadom międzynaro
dowego so yalizmu, który wielokro
tnie na swych kongresach zaznaczył 
prawo każdego narodu do samodziel
ności, jest ona także poprostn głupią.

K M  l i t  Z O U A .
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— Bezwątpienia dobry z pana sąsiad, 
że nam ją pan daje i dziękujemy za to 
pięknie Tylko jakże tu zrobić, żeby każdy 
dostał akurat swoją część i żeby nikomu 
się nie zdawało,, że go drudzy kradną?

Łukasz uśmiechnął się, uradowany py
taniem, które ułatwiało mu poruszenie przed 
miotu, zaprzątającego go zupełnie a dla 
ktorego tak żywo pragnąłby ich pozyskać

— Ależ woda użyźniająca powinna być 
do użytku wszystkich, jak słońce, co świe
ci i grzeje, jak sama ziemia, co rodzi i 
żywi. Co się zaś tyczy najlepszego sposo
bu podziału, — nie dzielić się nią wcale, 
zatrzymać jako wspólną wszystkich wła
sność to, co natura daje wszystkim ludziom 
do wspólnego użytku.

bo W inter do dziś dnia n i e  u m i e  
m ó w i ć  p o  p o l s k u ,  a więc. popro- 
stu nie wie, co się koło niego dzieje. 
A jednak zarząd partyi niemieckiej 
pisze, że W inter mu „zdawał sprawę 
o rzeczywistych stosunkach*. Nie dziw, 
że sąd zarządu o tych „rzeczywistych 
stosunkach* jest wskróś fałszywym.

Ale, pisze zarząd niemiecki, wszak  
do Poznania po długoletniej nieobe
cności wrócił jako uświadomiony so 
cyalny demokrata tow. Gogowsky, a 
na niego Polacy tak samo napadają, 
jak na W intera! Otóż feto czyta od
nośne zdania w sprawozdaniu zarzą
du, mógłby przypuszczać, że Głóg o w- 
sky jest Polakiem. Tymczasem jest on 
takim Polakiem, jak i Pedbielsfei. Jest 
on synem Polaka, który niegdyś wy- 
wędrował do za hodnich Niemiec, a 
ku wielkiemu utrapieniu swojego ha
katy stycz o ego syna, nazywał się Sta
nisławem; Gogowsky syn zaś z g o ł a  
n i e  u m i e  p o  p o l s k u .  A więc dzia
łalność jego w  rzeczywistoś i odnosi 
się tylko do robotników n emieck eh, 
pracujących w Poznaniu. Na robotni 
ków polskich nie może on mieć ani 
dobrego, ani złego wpływu, bo z ni 
mi mówić nie mnie.

Dlatego też błędy robi na każdym 
kroku ; zupełnie jak misyonarze w Chi
nach. biorą pod swoją op’ekę, jako 
„chińskich chrześcijan", najgorszych 
łotrów z całego kraju, tak samo Go 
gowsky proteguje już przed laty w y
rzuconego a PPS. K asprzaka! A  tego 
Kasprzaka nawet na posła propono 
w a n o !

O skarżeni a zaś naszych rodaków prze
ciwko Kasprzakowi uważano dlatpgo 
za nieważne, że (własne słowa jedne 
go z członków zarządu) „co s i ę  dz i a  
ł o  z a  g r a n i c ą ,  t e g o  m y  k o n 
t r o l o w a ć  n i e  m o ż e m y ! *  Jeśli 
towarzysze niemieccy nie mogą kon
trolować, co się w  Pols< e dzieje, to 
poro się mieszają do polskich spraw?

Nakoniee zarząd z zupełnie poważ
ną miną piszę, że odtąd agitacya mię-

Dwaj chłopi zrozumieli. Stali chwilę 
milcząc, z oczyma utkwionemi w podłodze. 
Lenfant rozważywszy pierwej, odezwał 
się;

— Tak, tak, wiemy, dzierżawca z Gner- 
dache opowiadał nam o tem... Bez wątpie
nia, niezła to mysi porozumieć się razem, 
tak samo jak wyśeie to tutaj zrobili, zło
żyć do kupy pieniądze i ziemię ręce i sta
tek, a potem się podzielić zyskiem... Zdaje 
się napewno, żeby można więcej zapraco
wać i żeby ludziom było lepiej... Ale na 
każdy sposób byłoby w tem i ryzyko i bar
dzo mi się zdaje, że długo jeszeze trzeba 
będzie o tem gadać, nim wszyscy w Com- 
bettes przekonać się do tego dadzą.

— O! na pewne — przytwierdził Yvon- 
not z nagłem poruszeniem. — My obaj, 
pan rozumie? — to tak już, jakbyśmy się 
i zgodzili i my się tam tak bardzo nie 
przeciwiamy nowościom... Ale tamtych trze
ba będzie dopiero nakłaniać a z tem to 
będzie dnżo kłopotu, uprzedzam pana.

dzy ludnością polską powierzoną zo
stała owemu sławetnemu „W ydziałowi 
centralnemu socjalnej demokracji pol
skiej", wybranemu przez garstkę Niem
ców w Bydgoszczy pod kierownictwem  
Bóży Luksemburg, a składającemu się 
z Kasprzaka i dwóch N iem ców ! To 
chyba już szczyt komiki! Owa trójka 
nikog > nie zagitu je, ani nie zorgani
zuje, tylko ośmieszać będzie siebie i 
sw ohh berlińskich protektorów i hań
bić międzynarodowy socyalizm!

Jeśli porównujemy rozumne i szcze- 
rego podziwu godne działanie niemie
ckiej socjalnej demokracyi w ziemiach 
niemieckich z bardzo nierozsądnem po
stępowaniem jej w Polsce, to na nowo 
widzimy, że prawdziwa międzynaro- 
dowośó socyalistyczna na tem po
lega, iż każda partya socjalistyczna  
p >winna dobrowolnie ograniczyć za
kres swojego działania do siedzib swo
jego n rodu, a na obczyźnie uznawać 
naturalne pierwszeństwo socjalistycz
nej partyi k r a j o w e j .  W tym sensie 
socyaLści austryaooy, należą' y  do sze
ściu różtych narodów i do sześciu 
oddzielnych partyi, uchwalili wspólną 
rezolueyę o kwestyi narodowej na kon
gresie berneńskim i właśnie dlatego, 
że w Austryi soeyaliści niemieccy, cze
scy, polscy, r,uscy, w łoscy i słoweń
scy wzajemnie uznają swoją odrębne śó, 
właśnie d at go w Austryi współdzia
łanie wszystkich soeyahs*ów w kwe- 
styach ogólno-psńsfcwowych jest mo
żliwe. Natomiast niem iło y  socjaliści 
w Niemczech, chociaż skądinąd bardzo 
wys ko stoją, jednakże w kwestyi n a 
rodowej jeszcze dużo będą się musieli 
uczyć od swoich austryaokich braci, 
aby zrozumieć swoje najprostsze obo
wiązki wobec sąsiednich partyj socya- 
listycsnych Tymczasem zaś n ech się 
nie łudzą, że mogą się r ^gospodaro
wać, jak szare gęsi, na polskiej ziemi; 
musimy się bronić od ich szowinisty
cznych wybryków i będziemy się 
bronili.

Było to owo wieczne niedowierzanie chło
pa wobec wszelkich społecznych zmian, któ
re naruszały współczesne formy własności; 
znał je Łukasz oddawna. Był więc na to 
przygotowany i nie przestawał się też u- 
śmiechać. Pozbyć się swego strzępa ziemi, 
który się kochało od wieków, z ojca na 
syna!., utopić go wśród kawałków cudzej 
ziemi —  co za przykrość! . Lecz potęgu
jące się nieustannie kłopoty, ta upadłość 
ziemi, zanadto rozdrobnionej, która wtrą
cała rolnika w zniechęcenie i rozpacz, po
magała przekonać ich w końcu, że jedyny 
możliwy ratunek leży w zgodzie, w po
rozumieniu się wspólnem wszystkich człon
ków gminy, mogącej utworzyć jedno wiel
kie gospodarstwo. Więc Łukasz począł 
o tem mówić, tłómaczyć im, w jaki spo
sób powodzenie należeć będzie nadal do 
assocyacyj. Należało operować na rozsze
rzonych łanach, za pomocą potężnych ma
chin je orać, zasiewać, żąć, uprawiając 
obficie nawozami, wyrabianemi w sąsiednich
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Ruch wybopczf.
Ze szkoły Laskowskiego, Jakie nauki 

daje starosta Laskowski swoim wój
tom, dowodzi fakt, opowiedziany nam 
przez wiarygodną, osobę o praktykach 
wójta z Czarnej wsi, H aj d z i ń s k i e 
go .  Do wójta tego zgłosił się dnia 
24 bm. p. Grzegorz M., obywatel, pła
cący podatek bezpośredni i zapytał, 
czy jest wciągnięty na listę wybor
ców. Na to wójt odparł:

— Ja mam polecenie, aby s o c y a -  
l i s t ó w  n i e  w p i s y w a ć  d o  l i s t y  
w y b o r c z e j .

—  Ależ ja płacę przecież podatek!
— To mnie nic nie obchodzi, ja 

mam takie polecenie
I na tem się skończyła rozmowa, 

której świadkiem był pewien żan
darm.

Wybory w Horodeitce. W prasie ga
dzinowej roi się od denuncyaeyj, skierowa
nych przeciw ruskim stronnictwom opozy
cyjnym, którym za tę, i ż odważają się 
walczyć z stańczykowską kornpcyą i pre- 
syą wyborczą, zarzuca się ,bnrz3'Cielstwo“, 
„rozbój" i wszystkie zbrodnie, na jakie tyl
ko polieyjna fantazya gadzinowca zdobyć 
się potrafi. Dogodną sposobność do tego 
wrzasku dało kilka zajść, jakie się wyda
rzyły w czasie obecnej walki wyborczej. 
Na jakiem tle zajścia te powstają, świad
czy następnją a korespondencja, nadesłana 
nam przez wyborców z Horedenki:

Termin prawyborów w ż a d n e j  gminie 
ogłoszonym a ie  z o s t a ł .  Do wsi wpada 
nagle i niespodziewanie komisarz w asy- 
stencyi kilku żandarmów i przeprowadza 
prawybory wT n i e o b e c n o ś c i  włościan, 
z kilku zausznikami. W Horodence 'rozpi
sano prawybory na dzień 21 bm,, ogło 
szono je zaś 19 bm. o godz. 8 wieczór, 
małemi i zupełnie niewidoeznesai kartkami 
papierń. W dnia prawyborów przedstawia
ła Horodenka istny obraz staną oblężenia.

O godzinie 12 w południe przed prawybo
rami, mimo iż p a n o w a ł  z u p e ł n y s p o -  
k ój, przybyła z Kołomyi kawaierya, nad
to ściągnięto z prowincji 30 żandarmów. 
Wojsko rozkwaterowano między chłopami, 
żandarmów zaś umieszczono w starym gma
chu sądowym, wszystko na kos . zt  g mi 
ny.  Komisarz namiestnictwa, który urzę
duje w m i e j s c e  r a d y  g mi n n e j ,  ni e  
p r z e p r o w a d z i ł  wyboru komisyi wy
borczej. W czasie samego głosowania za
pchano salę samemi hyenami wyborezemi 
obszarnika Teodorowicza, zwolenników zaś 
kandydatury dra Okuniewskiego nie wpu
szczono na salę. Partya radykalna, chcąc 
w części przynajmniej ochronić się od na
dużyć, dała wyborców swych odfotografo- 
wać tak, by włościanie, nie umiejący ani 
czytać ani pisać, mogli z fotografii wywo
ływać nazwiska wyborców opozycyjnych. 
Gdy jednak włościanie z fotografiami w 
ręku jawili się w sali, rzucili się na nich 
starościńscy zausznicy i wydzierali im fo
tografie lub, stojąc im nad uchem, przeszka
dzali w głosowaniu w oczach komisarza 
wyborczego. Pewien prawyborea Dmytro 
Żypczyn chciał wejść na salę temi drzwia
mi, któremi wpuszczano naganiaczów Tea- 
dorowicza; stojący na straży komisarz Po
piel nie wpuścił go jednak. Gdy Żypezyn 
zwrócił uwagę na to, że skoro innym wol
no wchodzić to i on ma do tego prawo, 
jako wyborca, komisarz krzyknął: „Trzy
maj pysk durniu" i przywoławszy żandar
mów, kazał Żypczyna s k u ć  i o d p r o w a 
d z i ć  do a r e s z t ó w .  W budynku gmin
nym, w sali, przylegającej bezpośrednio do 
lokalu glosowania, urządzili naganiacze Teo
dorowicza karczmę, w której rozpijali wy
borców w straszny sposób. Chłopi prowo
kowani wprost przez bandę wynajętą przez 
„narodowego" kandydata, odchodzili od 
głosowania wzburzeni i rozgoryczeni; wie
lu zupełnie nie głosowało. Dokoła budynku 
gminnego, po całern mieście, krążyły pa 
trole kawaleryi i żandarmów.

Nie potrzeba dodawać, że prawybory 
wypadły na korzyść „narodowego" kandy
data. We czwartek o 3 godzinie po połu
dniu odjechała kawaierya do Kołomyi, ró
wnież żandarmi rozjechali się. Gmina bę
dzie musiała ponosić koszta pobytu wojska, 
aczkolwiek wojsko to było zupełnie niepo
trzebna, i nikt go nie żądał. Dwaj chłopi, 
ar esztowani za pobicie jakiegoś naganiacza 
wyborczego dnia 19 bm., siedzą dotych
czas w więzieniu.

List powyższy wyjaśnia najlepiej przy
czyny kilku zajść, jakie wydarzyły się w 
czasie obecnej walki wyborczej. Jeżeli mi
mo to prasa stańczykowska winę za te 
zajścia zwalana barki biednych, zrozpaczo
nych i niewinnych chłopów, i przedstawia 
je jaka skutki „podburzającej" agitacyi, 
przemilczając zupełnie zbrodniczą robotę 
prowokatorów stańczykowskich, to jestto 
bezczelność, godna tylko pismaka gadzino
wego.

Tarnów. W ybrany na ostatnie ta pu- 
blicznem zebraniu wyborców miejski 
komitet, złożony ze 100 obywateli, 
odbył dnia 26 b. m. pierwsze swoje 
posiedzenie i uchwalił wezwać dotych
czasowego posła Yayhingera do pono
wnego kandydowania. Niezawiśle od 
decyzyi p. Yayhingera uchwalono za
razem w pierwszych dn ach (najpó
źniej 5 go) wrześnią, b r. zwołać pu
bliczne zgromadzenie wyborców, na 
którem wszyscy kandydaci, mający 
zamiar ubiegać się o mandat posła 
na sejm z miasta Tarnowa, złożyć 
mają wyznanie swej wiary polity
cznej.

Lista wyborców wyłożoną już zo
stała do publicznego przeglądu w tu
tejszym. magistracie; termin reklama
cyjny upływa z d ne m 3 wrześni a br.

f  Robotnicy 1 uczęszczajcie 
'$8$T tylko do tych lokalów,

gdzie abonują „Naorzódl" “f H i

hutach i zraszając ciągle, przez co plony 
pomnożą się w dziesięcioro.

Jeżeli wysiłki odosobnionego rolnika nie 
były go w stanie ochronić od głodu, to na- 
odwrót bogactwo nadzwyczajne objawić się 
musi niechybnie z dniem, kiedy wszyscy 
mieszkańcy jednej wioski stowarzyszą się, 
aby mieć do rozporządzenia ogromne pola, 
machiny, nawóz i wody podostatkiem Przyj
dzie do tego, że się będzie robić ziemię, 
że się jej nada żyzność nadzwyczajną przez 
oczyszczenie jej z kamieni, nagnajanie i na
wodnianie. W końcu będzie się ją i ogrze
wać, znikną pory roku. Hektar wystarczy 
na wyżywienie trzech, czterech familij. 
Już dzisiaj, operując w ten sposób na ogra
niczonej przestrzeni, osiąga s ę cuda, nie
przerwany niemal zbiór warzyw i owoców 
To też ludność Francyi może uróść w trój - 
nasób, a ziemia nie przestanie jej hojnie 
karmić, jeśli się ją podda rozumnej upra
wie, w harmonii wszystkich sił twórczych. 
A to przyczyni się również do ogólnego 
szczęścia: trzy razy mniej pracy niż da
wniej, wieśniak uwolniony nakoniee z od
wiecznego poddaństwa, oswobodzony z pa
zurów lichwiarskich, które zeń skórę zdzie

rają, i od gniotącego go brzemienia wiel
kiej posiadłości i państwa.

— To zbyt piękne — oświadczył Len- 
fant z swoją miną rozważną.

Lecz Yyounot łatwiej się zapalił.
— A! psiakrew... Jeżeliby to miało być 

prawdą, toż my jesteśmy straszne głupcy, 
że tego nie spróbujemy !

— Popatrzcie tylko, do czego my w Cre- 
cherie dojść już zdołaliśmy— rzekł wtedy 
Łukasz, zatrzymujący do tej chwili w re 
zerwie teu argument powołania się na przy
kład nowej huty. — Oto zaledwie lat trzy 
wszystkiego, jak egzystujemy, a interesa 
nasze idą dobrze, wszyscy robotnicy nale
żący do stowarzyszenia jedzą mięso, piją 
wino, nie m»ją żadnych długów, ani oba
wy na przyszłość. Zapytajcie zresztą ich 
samych, a przedewszystkiem zwiedźcie nasz 
zakład, nasze warsztaty, mieszkania, nasz 
Dom-Wspólny, wszystko, eośmy stworzyli 
w tak krótkim stosunkowo czasie,.. Wszy
stko to są owoce zjednoczenia, to też i wy 
dokażecie cudów, skoro się połączycie.

— Tak, tak, myśmy już widzieli, wie
my — odpowiedzieli dwaj chłopi.

Było to prawdą, zwiedzili ciekawie Cre-

cherie przed rozmową z Łukaszem, obli
czając zdobyte jnż przez hutę bogactwa, 
dziwiąc się tema szczęśliwemu gniazdu, 
które wzrastało z taką szybkością i zapy
tując się w duszy, jakiemiby były ich zy
ski, gdyby się stowarzyszyli w podobny 
sposób. Potęga doświadczenia przenikała, 
zdobywała ich zwolna.

— No więc! skoro już wiecie, rzecz 
staje się całkiem prostą — odparł Łukasz 
wesoło. — Potrzebujemy chleba, nasi ro
botnicy nie mogą żyć, jeżeli wy nie bę
dziecie uprawiać niezbędnego im zboża. Wy 
zaś znów potrzebujecie ze swej strony na
rzędzi, rydli, pługów, machin, wyrabianych 
ze stali, którą my fabrykujemy Zatem roz
wiązanie zagadki staje się zupełnie łatwem : 
należy nam się tylko między sobą porozu
mieć: my wam damy stal, wy nam dostar
czycie zboża, i będzie między nami zgoda, 
wszyscy żyć będziem szczęśliwi. Ponieważ 
sąsiadujemy z sobą, a ziemie nasze stykają 
się z waszemi i absolutnie jedni drugim 
jesteśay potrzebni, nie byłożby najlepiej 
żyć jak bracia, stowarzyszyć się wszystkim 
dla dobra każdego z nas, tak abyśmy na
dal tworzyli jednę familię ? (C. d. n.)
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1748. Dawid, sławny malarz, urodził się. — 
1857. John Ross, podróżnik do bieguna półno
cnego, umiera. — 1880; Kongres Trades-Unio- 
nów dla ustawy 8-godzinnego dnia pracy.

D z iś  w  t e a t r z e  i „Kordyan", poemat 
dramatyczny Ju l. Słowackiego w 10 obrazach 
(po raz 23).

Sobota: „Pod kolumną Zygmunta", dram at 
w 5 aktach Anrelego Urbańskiego (nowość).

T e a tr  lu d o w y  w  K rak ow ie .
Sobota: „Harya Joanna" czyli „Kobieta z 

gminu", sztuka w 6 odsłonach.
Niedziela, popołudniu: „Kościuszko pod Ra

cławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach. — 
Wieczorem: „Marya Joanna" czyli „Kobieta z 
gminu", sztuka w 6 odsłonach. (Ostatnie przed
stawienie tea tru  ludowego).

Z teatru komunikują nam: Na sezon 
bieżący dyrekcj a teatru miejskiego w Kra
kowie przygotowała następujący materyal 
repertuarowy: Dzieła oryginalne Z. Kra
siński: „Nieboska komedya", poemat dra
matyczny w opracowaniu sceniewtem. J. Sło
wacki: „Ksiądz Marek", dramat w 8 aktach 
wierszem. J. Słowacki „Beatriz Cenei", 
tragedya w 5 aktaeh wierszem. Wł. Okoń
ski: „Piękna*, sztuka w 4  aktach. St. Ko
złowski: „Albert wójt krakowski", dramat 
w 6 aktach (6 obrazach) w nowem opra
cowaniu, umyślnie dokonanem dla sceny kra
kowskiej. J. Kościelski: „Pod godłem krzy
ża" dramat w 5 aktach z dziejów krzy- 
żacko-pomorskich. 'A. Walewski: „Krzyża
cy", dramat w 9 obrazach, przeróbka z po
wieści H. Sienkiewicza. Dr T. Końezyń- 
ski: „Kajetan Ożóg" sztuka w 4 aktach. 
Fr. Dorowski: „Kominiarze", sztuka w 4  
aktach. W. Jaroszyński: „Rabuś", sztuka 
w 4 aktach. Oprócz tego przyrzekli nade
słać nowe oryginalne utwory: Wł. Reymont, 
Wł. Tetmajer i Al. Mańkowski, autor 
„Dziwaka" i „Minowskiego".

Wznowienia: Al. hr. Fredry komedya 
„Nowy Don Kiszct" (4 akt.), „Geldhab" 
(3 akt.), „Dożywocie" (3 akt.)

Nowości francuskie: Heryieu: „Bieg z po
chodniami" (Conrse anx flambeauz), sztu
ka w 4  aktach. A. Capus i Feydeau: „Mę
żowie Leontyny", komedya w 3 aktach. 
Al. Bisson i Yalabreąue: „Znakomitość" 
(Chateau historiąue), przekład H. Egerowej. 
A. Bisson: „Sędzia osądzony" (Le bon juge). 
E. Pailleron: „Komedyaaei" (Les Cabotins), 
komedya w 4 aktach. Curei: „Nowe bo
żyszcze" (La nouvelle idole). Brieux: „Blan- 
chette*, sztuka w 3 aktach. M. Provins: 
„Zwyrodniali", komedya w 3 aktaeh.

Nowośei niemieckie: G. Hauptman: „Mi
chał Kramer", sztuka w 4  aktach. A. Ful- 
da: „Siostry bliźniacze" (Die Zwillings- 
sehwestern), komedya w 4 aktach wierszem, 
przekład Wójcickiej. M. Dreyer: „Zwycię
zca" (Der Sieger), sztuka w 3 aktach. Blu- 
menthal i Kadelbnrg: „Moraliści* (Die 
Strengen Herren), komedya w 3 aktach. 
Lindner: „Krwawe gody", tragedya w 5 
aktach.

Nowości włoskie: Gabryel d’Annnnzio: 
„Gioconda", tragedya w 4 aktach przekład 
Z. Wójcickiej. G. eUAtmunzio: „Sen wiosen
nego poranku", dramat w 1 akcie, przekład 
Z. Wójcickiej. T. Cigoni: „Żywy posąg" 
(Statua del carne), dramat w 5 aktach. 
M. Praga: „Zakochana" (LTnnamorata), 
sztuka w 4 aktach.

Nowości skandynawskie: H. Ibsen: „Ro- 
sntersholm", dramat w 4 aktach. H, Ibsen: 
„Gabryel Borkman, dramat w 4  aktach. 
H, Ibsen: „Budowniczy Solness". dramat 
w 3 aktach. Bjórnsterae Bjornson: „Ręka
wiczka", komedya w 3 aktach. Tenże „La- 
boramus" dramat w 3 aktach.

Nowośei rosyjskie: Niemirowicz Dan zeu- 
ko: „Sokoły i kruki", dramat w 4 aktaeh.

Nowości hiszpańskie: Echegeray: „Ma- 
ziana", dramat w 4  aktach. Tenże „Obłęd 
ezy świętość", dramat w 3 aktaeh.

Dzieła literatury klasycznej wszechświa
towej : Szekspir: „Makbet" (wznowienie). 
Szekspir „Henryk IV" (ezęić I). Moliśre: 
„Skąpiec", komedya w 5 aktaeh (wznowie
nie). Moliśre: „Świętoszek", komedya w 5 
aktach. Szyller: „Dziewica Orleańska", tra
gedya w 5 aktach. Szyller: „Wilhelm. Tell", 
dramat w 5 aktach.

W spisie tym niema pomieszczonych kil
ku komedyj Iż jszyi h i fars, które grane 
będą od czasu do czasu.

W sprawie samobójstwa Badeka, dye- 
tarynsza Kasy chorych m. Lwowa, nade
słał nam zarząd tej Kasy następujący ko
munikat : Wobec krążących najrozmaitszych 
pogłosek, które znalazły echo nawet wT nie
których dziennikach lwowskich, podaje pod
pisany zarząd do wiadomości publicznej, że 
zmarły, który od roku pełnił faakcyę pi
sarza w Kasie chorych m. Lwowa, dopu
ścił się nadużycia, podejmując z Kasy za
siłek, rzekomo dla chorego ezłouka prze
znaczony, w kwocie 28 kor. 56 h, które 
sobie przywłaszczył. Nadużycie to spostrze
żono, eo gdy zatważył Bodek, opuścił'biuro 
Kasy chorych i więcej do niego nie wrócił. 
Szkodę, jaką Kasa chorych as. Lwowa z 
tego powodu poniosła, pokryła rodzina 
zmarłego — jeszeze przed spełnieniem przez 
Bodeka samobójstwa. Gdy zmarły Bodek 
już na kilka tygodni przed wypadkiem no
sił się z myślą samobójstwa, o czem mó 
wił przed kilkoma osobami — wyraża za
rząd Kasy chorych m. Lwowa przekona
nie, że obawa przed odpowiedzialnością za 
sprzeniewierzenia nie była jedynym powo
dem targnięcia się jego na życie.

Kursa galwanotechniczne. Muzeum te
chnologiczne w Wiedniu urządza 6 tygo
dniowe kursa dla robotników z zakresu 
galwanotechniki. Przedmiotem praktycznej 
nauki jest galwaniczne srebrzenie, złocenie, 
niklowanie, powlekanie miedzią, polerowa
nie, szlifowanie, roboty galwaniczne plasty
czne, wyrób klisz itd. Frekwentanci kur
sów otrzymują stypendyum w kwocie 140 
koron i zwrot kosztów podróży do Wie
dnia. O przyjęcie ubiegać się mogą maj
strowie i robotnicy wszystkich przemysłów, 
które się posługują galwanoplaetyfcą lub 
galwanotechniką, jakoteż przemysłowcy, któ
rzy zamyślają dopiero takie przedsiębior
stwo założyć. Wszelkich bliższych infor* 
macyj udziela sekretaryat Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie,

Szkoła muzyczna. Znana pianistka p. 
Eugenia Rosenberg rozpoczyna z dniem 1 
września lekcye gry na fortepianie. Szkoła 
p. Rosenberg obejmuje bardzo szeroki za
kres nauki, odbywają się tam mianowicie 
lekcye zbiorowe z towarzyszeniem skrzy
piec, wiolonczeli i altówki, a także spe

eyalne lekcye teoryi i historyi muzyki. 
Szkoła prowadzona jest na wzór konser- 
watorynm wiedeńskiego, które p. Rosen
berg ze znakomitym wynikiem ukończyła. 
Szkoła ta wydała już spory zastęp ucze
nie i uczniów, których gra nie należy wca
le do przeciętnych.

Właściciele sklepów żelaznych (t. zw.
tandeta żelaza) upraszają nas o uwiado
mienie publiczności, że skutkiem zarządze
nia magistratu znajdują się ich sklepy w ze
tknięciu ulicy Starowiślnej i Daj wór, w bra
mach przy placu p„ Seinfalda.

Nieszczęśliwe wypadki. Z Oświęcimia
donoszą nam : W ostatnich dniach zaszło 
tu mnóstwo nieszczęśliwych wypadków, któ
re są wynikiem braku jakichkolwiek środ
ków ochronnych. Tak np. przy budowie 
gmachu księży Salezyanów wydarzyły się 
aż dwa nieszczęśliwe wypadki, wskutek 
braku sj.adzo.ru. Mianowicie w jednym dniu 
spadł murarz Momot i doznał ciężkiego u- 
szkodzenia ciała. Niedługo potem spadł mu
rarz Lud winek i strzaskał obie nogi. Po
bożni ojcowie, którzy w imię „dobroczyn
ności* aaeiąg:iją świat cały na składki, 
nie myślą zupełnie o zaprowadzeniu jakich 
kolwiek środków ochronnych, gdyż uwa
żają to za rzecz „zbytkowną".

Przy odnawianiu pałacu hr. Aleksandro- 
wieżowej w Porębie (obok Oświęcimia) po
raził piorun murarza Franciszka Zygmunta, 
pracującego przy kominie na dachu. Żona 
murarza wraz z trojgiem dzieci znajduje 
się obecnie w ostatniej nędzy, gdyż pani 
hrabina nie ubezpieczyła robotników ani 
w Kasie chorych, ani też w zakładzie u- 
bezpieczeń od wypadków.

Budowy w Oświęcimiu prowadzą ludzie 
bez fachowego wykształcenia, wskutek cze
go nieszczęśliwe wypadki mnożą się z za
straszającą szybkością.

O hakatyzmia pocztowym w Poznań- 
skiem pisze „Vorwarts“ eo następuje: „Po
czta poznańska wzięła sobie za zadanie u- 
trudniać ruch pocztowy. Jak wiadomo, od 
pewnego czasu zaprowadzono w Poznaniu 
biuro tłumaczeń, w którem polskie adre
sy miano tłumaezyć na język niemiecki. 
Na pozór wydawać się to mogło, jako chęć 
ułatwienia krążenia listów; w rzeczywisto
ści rzecz ma się odwrotnie. Oto wydanem 
zostało rozporządzenie, w myśl którego, 
urzędnicy pocztowi zostają obłożeni grzy
wną 2 marek, jeżeli doręczają list, adre
sowany po polsku, nie zwróciwszy się do 
owego biura tłumaczów. Przy następnem 
wykroczeniu przeciwko temu rozporządze
niu zostaje kara pieniężna podwyższoną, a 
gdy poraź trzeci dopuści się urzędnik po
dobnej „zbrodni" zostaje w y d a l o n y m .

Biuro tłumaczeń zatem i pracujący 
w nim urzędnicy są utrzymywani w tym 
celu, by utrudniać doręczanie przesyłek po
cztowych ! Urzędnikom, którzy się ośmiela
ją władać językiem polskim, grozi wyda
lenie. Miejmy nadzieję jednak, że tej „dzia
łalności* biur tłumaczenia będzie wkrótce 
położony koniec".

A teraz zobaczmy, jak funkcyonnje to 
biuro stworzone dla szykany. Oto np. do
wcip, na który sobie tam pozwolono z li
stem, wysłanym przez pewnego przemy
słowca do stacyi pocztowej Jeść w pobU-
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żu Poznania. Urzędnik z biura tłumaczeń 
wykreślił nazwę J e ś ć  izastąpił ją dosło
wnym przekładem niemieckim E s s e n .  Po 
nieważ miasto takie istnieje nad rzeką 
Ruhr w prowincyi nadreńskiej (EsBen jest 
siedzibą olbrzymiej stalowni i odlewarń ar 
mat Kruppa) list ów się tam zabłąkał i 
dopiero po okrążeniu całych Niemiec, pra
wie przypadkiem doszedł po niewczasie do 
rąk adresata.

Proces gąbiński. Generał komenderu
jący kr. Finckenstein zgłosił rewizyę prze
ciw uwolnieniu podoficera Hiekła w zna
nym procesie o zamordowanie rotmistrza 
Kroaigka, od zarzutu morderstwa.

Ignacy Daszyński
przed wjtorai krakowskimi.
W  środę wieczorem stanął poseł 

Ignacy D a s z y ń s k i  po raz pierwszy 
jako kandydat na posła sejmowego 
przed wyborcami krakowskimi. Sala i 
galerya Rady miejskiej były przepeł
nione. Sfery inteligentne i mieszczań
skie, urzędnicy i nauczyciele, adwo
kaci i lekarze, inżynierowie i przed
siębiorcy, przemysłowcy, rękodzielnicy 
i  kupcy, oraz kilkanaście pań — z ta
kich żywiołów składał się ogół zgro
madzenia ; robotników było bardzo 
mało. Mnóstwo osób nie mogło się 
już dostać do szczelnie zapełnionej 
sali. Przed tem zgromadzeniem w ygło
sił tow. D a s z y ń s k i  mowę kandy
dacką, która została przyjęta z ogro
mnym entuzyazmem.

O godz. 61/i zagaił zgromadzenie 
imieniem komitetu obywatelskiego tow. 
dr. Zygmunt M a r e k ,  podnosząc, że 
skoro poseł Daszyński, kandydując do 
sejmu we Lwowie po Smolce przeciw  
ministrowi Piętakowi, zdołał uzyskać 
około dwa tysiące głosów, to tu, gdzie 
dwukrotnie olbrzymią większością był 
wybierany do parlamentu, zdobędzie 
mandat sejmowy, który się klasie ro 
botniczej, pokrzywdzonej przez obecną 
niesprawiedliwą ordynacyę wyborczą, 
słusznie należy.

Przewodniczącym zgromadzenia w y
brany został inżynier U r b a n o w i c z ,  
urzędnik kolei państw ow ej; sekreta
rzami lekarz dr. Ryszard K u n i c k i  
i  majster szewski Jan O c h m a ń s k i .

Inżynier U r b a n o w i c z ,  obejmując 
przewodnictwo, zaznaczył stanowisko, 
jakie zajęła inteligencya wobec kan
dydatury posła D aszyńskiego: Ponie
waż niesprawiediiwa ordynacja w y
borcza wyklucza klasę robotniczą od 
prawa wyborczego do sejmu, przeto 
obowiązkiem inteligencyi jest dopo- 
módz robotnikom do uzyskania przy
najmniej jednego przedstawiciela w 
sejmie. Dlatego inteligencya z zado
woleniem przyjęła wiadomość o po
stawieniu kandydatury p. Daszyń
skiego i natychmiast wraz z mie
szczaństwem zawiązała komitet oby

watelski dla popierania tej kandyda
tury. A  uczyniła to ze stanowiska 
nie politycznego, lecz obywatelskiego 
i narodowego, Z tego stanowiska nie 
można dopuścić do krzywdy tak licz
nej klasy obywateli Polaków, którym  
już nawet niemiecki rząd centralny 
dał prawo wyborcze do parlamentu. 
Jeżeli dziś nie można zmienić nie
sprawiedliwej sejmowej ordynacyi w y
borczej, to krzywdę tę należy przy
najmniej częściowo złagodzić, wybie
rając przedstawiciela robotników do 
sejmu (Oklaski). Jeżeliby inteligencya  
odrsuciła teraz to słuszne żądanie ro
botników, to klasa robotnicza miałaby 
prawo nie wierzyć nigdy zapewnie
niom inteligencyi o miłośoi dla ludu 
i dla sprawy ogólno narodowej.

Następnie udzielił przewodniczący 
głosu kandydatowi.
Mowa kandydacka tow. Daszyńskiego.

Poseł D a s z y ń s k i ,  powitany długo
trwałymi oklaskami, oświadcza, źe chce w 
ogólnych zarysach przedstawić poglądy par- 
tyi, do której należy, na najważniejsze 
sprawy polityki krajowej. „O motywach 
postawienia mojej kandydatury mówili po
przedni mówcy; ja dodam tylko kilka cyfr: 
na 2 miliony ludności, miejskiej w Galicy i 
60 procent wyklucza krajowa ustawa od 
prawa wyborczego. 1,200.000 ludności pra- 
eującej, stanowiącej podstawę miast, żywioł 
utrzymujący kulturę i autonomię, nie istnie
je dla sejmu tylko dlatego, że nie opłaca 
podatków bezpośrednich! Czyż ten żywioł 
nie dał dowodu, że jest uświadomiony po
litycznie ? Nawet najzaciętsi przeciwnicy 
przyznają, że stworzył on taką karność i 
solidarność w swej organizaeyi, jakiej Po
lacy nie znali nigdy w historyi. Tę falan
gę stworzyliśmy mimo najstraszniejszych 
prześladowań. I tej organizaeyi nie daje 
się ani jednego mandatu. A powinno s:ę 
jej dać udział w rządach krajowych w imię 
rozumu, sprawiedliwości, w imię myśli na 
rodowej, dia której nie jest obojętną rze 
czą pozyskanie dla narodu 1,200 000 oby
wateli. Nie jest to kwestya akademicka, 
bo już rząd zaborczy dał robotnikom pol
skim prawo wyborcze do centralnego par
lamentu i to nie jawne glosowanie, lecz 
kartki wyborcze. Ten sam obowiązek po
winien spełnić sejm nie wobec obcych prze
cież, lecz wobec swoich, którzy teraz tyl
ko do Wiednia mają otwartą drogę

Proszę teraz wziąć pod uwagę frazes, 
że jest to czynnik nienarodowy, że czyta 
on z zajęciem to, co się dzieje w parla
mencie, a obojętnie to, co się dzieje w sej
mie. Sejm w najbliźszem 'sześcioleciu bę
dzie musiał rozwiązać kwestyę reformy 
wyborczej; nie można tej sprawy zbyć wy
krętem, że to czynnik nienarodowy, które
go nie można dopuścić do sejmu. Idei na
rodowej nie można używać jako żandarma, 
jako egzekucyi politycznej, w imię której 
wyklucza się od praw całą klasę naroda. 
(Oklaski). Czyż praca socyaiistów około ur 
świadamiania Indu nie jjst pracą narodo
wą? Że idealizmem patriotycznym, samą 
ideą powstańczą nie można mas rozkołysać 
do poświęcenia, do walki — lego nauczyły 
nas sto lat niewoli! Trzeba się Uczyć z co-

dziennem życiem tych mas. A kto zbliska 
widział robotę socyalnej demokracyi, ten 
wie, że wytworzyliśmy wśród robotników 
łączność z innymi zaborami i zrozumienie 
konieczności odbudowania niepodległej oj
czyzny. (Oklaski). Gdy w roku 1898 car 
przejeżdżał do Warszawy, jedynie z na
szych szeregów została wydana odezwa, 
wołająca: precz carze! (Oklaski). Kiedy 
tu w tej sali próbowano przeszczepić do 
naszego społeczeństwa moskalofilizm, jedy
nie robotnicy zaprotestowali przeciwko tym 
młodoczeskim moskalofilom, którzy tu ban
kietowali za pieniądze miasta. (Oklaski).

Życie narodowe niechaj nie będzie jeno 
pustym szematem, służącym jedynie do rzu
cania klątw na całe klasy narodu, ale nie
chaj je wypełni etyka kultury, niech Pol
ska złączy się z tym wielkim prądem po
stępowym, który wszędzie w zachodniej 
Europie podmywa trony. (Huczne oklaski).

Nie mówię tego dziś po raz pierwszy, 
ad captandam benevoIenłiam wyborców, 
mówiłem to na setkach zgromadzeń, do ty
sięcy ludzi, pisma nasze zawsze to powta
rzają".

Mówca wykazuje w dalszym ciągu, że 
robotnicy polscy za pomocą organizaeyi u- 
tworzyli na Śląsku wał ochronny przeciw 
czechizacyi i germanizacyi. W kwesty i ru
skiej trzeba stać na stanowisku, że Rusini 
są narodem zupełnie równorzędnym. My 
pomogliśmy do utworzenia rusko-ukraiń- 
skiej partyi socyalno-demokratyeznej, któ
ra jest jedynym poważnym przeciwnikiem 
moskalofilstwa na Rusi. Kwestya ruska jest 
kwestyą kilkunastu mandatów, znajdują
cych się w rękach szlachty, a z których 
Polacy muszą zrezygnować; stracimy przez 
to sympatyę hrabiów i|,książąt, ale zyska
my przeto sympatyę 3 milionowego naro
du. (Oklaski). Musimy dążyć do tego, aby 
naród ten nie był podnóżkiem Wiednia 
przeciwko nam, aby Rusini przestali być 
Tyrolczykami wschodu. Polityka szlachty 
polskiej wobec Rusinów, to woda na młyn 
centralizmu i dowodzi braku zrozumienia 
spraw krajowych.

W kwestyi żydowskiej wykazuje mówca, 
że jedynie polityka socyalno-demokratyczna 
zdołała żydów zbliżyć do społeczeństwa pol
skiego, bo traktuje wszystkich obywateli 
na równi, bez względu na różnice narodo
we, wyznaniowe lub rasowe.

Na wieczorkach deklamuje się często 
wzruszający ustęp o cymbaliście Jankielu 
z „Pana Tadeusza", a jednak w sto lat 
po Jankielu społeczeństwo jeszcze nie zdo
łało przyciągnąć żydów; my prowadzimy 
wśród robotników żydowskich pracę kultu
ralną, a ta jest pracą narodową. (Oklaski).

Zarzucają nam, że zachowujemy się zi
mno wobec instytucyj narodowych, jak „So
kół" i t. p. Nie jestto prawdą. O ile te 
instytucye już z góry nie odnosiły się wro
go do robotników, o tyle cieszyły się na- 
szem najgorętszem poparciem; wystarczy 
wymienić: Tow. Szkoły ludowej, Uniw. lu
dowy, Teatr ludowy i t. d.

Idea narodowa zyska tylko na dopuszcze
niu klasy robotniczej do życia publicznego.

Ale nietylko narodowe względy przema
wiają za moją kandydaturą; w sejmie by
wają poruszane i inne sprawy, nietylko
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ogólno-narodowe; nie codzień niedziela lub 
święto. Za postawieniem mojej kandydatu
ry przemawiają także względy społeczne.

Kraj znajduje się obecnie w jednym z 
najcięższych procesów społecznych. Wyzwo
lono chłopa, rzucono go w wir walki 
lecz nie dano mn żadnej ochrony. Doszło 
do tego, że chłopu ziemia zupełnie z pod 
nóg się usuwa, że setki tysięcy muszą u 
ciekać z kraju. Lud nie posiada żadnej 
organizacyi, ani klasowej ani politycznej, 
gdyż do tego szlachta nie dopuszcza. Czyż 
nie jest to dowodem głębokiego upadku, 
że dziś w wielu jeszcze miejscach sztan
darem chłopa jest czarna a tak zbrukana 
sutanna Stojałowskiego?! (Burzliwe okrzy
ki: Oszust! Hańba mu!) Widzimy takich 
„ludowych posłów" stojałowszczyków, po
zbawionych moralności a chwalących się, 
że brali po 1 200 złr. łapówki od stań 
czyków, by ich później oszukać. Czyż nie 
obrzydliwą jest ta sutanna Stojałowskiego, 
szarpiącego się bijącego na zgromadzeniu 
z posłem Kubikiem?! (Okrzyki oburzenia).

Podobny proces rozkładowy daje się zan 
ważyć i w miastach. Biedne i zrujnowano 
mieszczaństwo nie może znaleźć organiza
cyi i dróg polepszenia swego bytu I tu 
również występują demagodzy i osznśei i 
tumanią mieszczaństwo dostawami dla woj
ska i wielu innymi pustymi frazesami. Wy 
starczy popatrzeć na to biedne od tylu lat 
oszukiwane mieszczaństwo, wystarczy po
patrzeć na tych wszystkich właścicieli do
mów i przedsiębiorstw, przygniecionych ze 
wsząd ciężarami, by zobaczyć, jak kryty- 
cznem jest położenie. Miasta nasze w po
równania iść nie mogą z miastami na za
chodzie. Tam przemysł w rozkwicie, za
robki dostępne — a u nas nędza, kredyt 
ograniczony, organizacyi żadnej, mieszczań
stwo rozbite na różne drobne nawzajem 
zwalczające się grupki. Czyż to nie upa 
dek, taki Dunajewski, na pół głuchy sta
rzec, głowa stańczyków prosić się daje, by 
przyjął mandat mieszczański?! Trzeba roz 
począć wreszcie sanacyę tych stosunków, 
a w tym celu właśnie n a l e ż y  d o pu 
ś c i ć  i k l a s ę  r o b o t n i c z ą  do g ł o s n .  
(Oklaski). Podatek ciągle jeszcze uważa 
się za kontrybncyę i karę. Ciągle jeszcze 
słyszy się pogróżki, iż podatkami będzie 
się karać niezawisłych obywateli. Człowie
ka, który tak grozi, należy chyba wziąć 
pod obserwacyę. (Głosy: Zamknąć do kry
minału! Tow. D a s z y ń s k i :  Nie mam nic 
przeciwko temu. Wesołość).

Tymczasem stańczycy na tę chorobę kra 
ju mają tylko jedno lekarstwo: więcej po- 
lieyi, więcej kryminałów, więcej prokura
torów! A chociaż wszystko w Galicyi, na
wet urzędowanie weterynarzy kończy się 
— wedle życzenia stańczyków — na kry
minale, to przecie nie widać poprawy, ale 
właśnie coraz gorszy upadek. Należy prze
cież raz ten czynnik, żyjący z pieniędzy 
podatkowych, utrzymać w karbach. (Grzmią- 
ee oklaski) A w tym celu również potrze
ba głosu robotniczego, któryby w sejmie 
bez ogródek, całkiem otwarcie i wyraźnie 
wskazał na tę ranę. (Oklaski).

Skutki tego ncisku odbiją się na całym 
kraju, jako powszechna apatya. Lada fili
ster, grający w karty, z góry patrzy na

polityknjącego człowieka. Politykę uważa 
się za coś niebezpiecznego i złego. Trzeba 
naprzód dać się ostemplować stańczykom, 
a dopiero później można czuć i myśleć. 
(Oklaski). Widzimy ludzi, którzy uważają 
politykę za rzecz niemoralną, a równocze
śnie widzimy wielu, wyeierąjąeyeb przed
pokoje namiestnika i żebrzących o poparcie 
przy wyborach. Tylko w Galicyi możliwym 
jest tak potworny wyraz jak „narodowo- 
rządowy" kandydat. (Wesołość). Widzimy, 
iż starzy Indzie z rozgoryczeniem cofają 
się od życia publicznego, jak to uczynił 
członek Wydziału krajowego, bo nie mogą 
patrzeć się na to, jak tu zgnilizna pano
szy się na słońcu.

Wobec tego kandydaturę robotniczą na
leży uważać nie za wpychanie się do obcej 
knryi, lecz za rozumną chęć współdziałania 
w ratnnku kraju. (Oklaski i brawa) Gdy
bym był takim rewolucyonistą, że chciał
bym tylko nienawiści, to nie stawałbym tu 
jako kandydat, lecz rozbijałbym zgroma
dzenia i siałbym niezgodę, Ale my tu przy
chodzimy, by razem z wami walczyć o 
dobro k/ajn. Żaden rozumny i uczciwy 
człowiek nie pominie głosu naszego mil
czeniem, (Oklaski).

A teraz słów parę o tem jak wygląda 
dziś autonomia pod rządami stańczyków. 
W Buezaczu był burmistrzem niejaki Stern. 
W tym czasie aresztowano tam dwóch 
oszustów karcianych, którzy okpili pewnego 
żyda, Stern jednak podzielił się z nimi łu
pem i wypuścił ich na wolność. Za to i 
za różne inne defrandacye pieniędzy gmin
nych dostał się do kryminału. Trzeba je
dnak było wybrać na posła Bogdanowicza,
eleganckiego pana, który słówka w parła 
mencie nie powiedział, a przy wyborze 
którego dwóch chłopów zabito. Udano się 
tedy o pomoe do Sterna, który jest powia
towym macherem wyborczym. Stern przy
rzekł Bogdanowicza zrobić posłem, ale pod 
warunkiem, że zostanie uwolnionym, a 
śledztwo przeciw niemu zastanowionem. 
I ta k  s ię  s t a ł o !  Bogdanowicz jest dziś 
po s ł e m,  a Stern jest nadal „ h o n o r o 
wym" b u r m i s t r z e m .  (Wesołość). Co 
więcej! Ten sam Stern, później przy otwar
ciu gimnazyum, razem z namiestnikiem 
p r z e m a w i a ł  do m ł o d z i e ż y  „o mo
r a l n o ś c i " !  (Huczna wesołość). Pod rzą
dami takiego Czeeza kradziono lata całe; 
za to on dziś zostanie pos em, a kradzieże 
muszą chłopi pokrywać.

Pierwszy lepszy urzędniczyna, jak taki 
S p a n i e r ,  (głosy: syn żandarma) odważa 
się prowokować wyborców, i nikt go do 
odpowiedzialności nie pociąga.

Trzeba wreszcie tę autonomię oczyścić. 
Chcemy z tej rady powiatowej w ogrodzie 
jezuickim zrobić sejm p r a w d z i w i e  p o l 
ski ,  k t ó r y b y  z n a l a z ł  e c ho  w c a 
ł y m kraj u .  Chcemy tam pracować prze
konani, że walka ta niekrwawa będzie eta
pem do zwycięstwa. (Oklaski). X jeżeli wy
stępuję jako kandydat, to tylko dlatego, 
że chcę pod tem hasłem pracować. (Dłu- 
trwałe burzliwe oklaski i wołania: Niech 
żyje Daszyński!)-

Dyskusya.
Przewodniczący oznajmia, że z No

wego Sącza nadesłali robotnicy tele

gram z gorąoemi życzeniami, aby tow. 
Daszyński wyszedł z walki wyborczej 
zwycięsko. Przystąpiono następnie do 
dyskusyi.

Dr Adolf G r o s s  zaznacza, że nie
tylko ze stanowiska ogóluo politycz
nego, lecz i codziennej praktyki eko
nomicznej jest wybór posła sejmowe
go rzeczą doniosłej wagi. Stosunki e 
konomiczne Galicyi są opłakane, u- 
stawy wadliwe, a obok tego brak jest 
k o n t r o l i  sejmu nad wykonywaniem  
istniejących ustaw. W  Austryi całej 
wypada np. rocznie 800.000 egzeku- 
eyj, a z tego na Galicyę przypada
500.000, t. j. przeszło 60 pro., mimo, 
że Galieya płaci tylko 10 czę-ć poda
tków bezpośrednich! Przyczynią się 
do tego stanu w znacznej czę'ci f i 
s k a l i z m ,  który zabija wszelkie pró
by stworzenia przemysłu. Mówca przy
tacza cały szereg szczegółowych dat 
i cyfr o podatku zarobkowym, osobi
sto dochodowym, domowo-czynszowym  
i wysnuwa z nich wniosek, że nadu
życia władz skarbowych pccŁrdzą 
przeważnie z braku kontroli w in ty- 
tucya h autonomicznych, a głównie  
w sejmie. Doszło do tego, śe kto choe 
budować fabryki, ucieka po za Gali- 
cyę, aby się uwolnić od szykan fisi al- 
nyoh.

Niedołęstwo nasze objawia się dra
stycznie np. w niewprowadzeniu w  
życie ustawy o domach robotniczych. 
Za parę lat kończy się działalność tej 
ustawy, a w Galicyi nie postawiono 
ani jednego domu dla robotników. 
Gdyby się wzięto do dzie’a, potania
łyby mieszkania dla uboższej ludno
ści o dwie trzecie dotychczasowego 
czynszu.

Nieuniknioną konsekwencyą dzisiej
szego stanu Galicyi jest pauperyzm i 
tłumna emigracya. Spadamy do rzędu 
Ir landy i. Sejm mógłby przy racyonal- 
nej polityce ekonomicznej zmienić te 
stosunki i dlatego są wybory sejmo
we rzeczą niezwykle ważną. (Oklaski).

Dr F r u h l i n g  konstatuje, że gdy  
dawniej rzucały się na mandaty miej
skie całe roje kandydatów stańczy
kowskich, to teraz ich niema. Przy
czyną tego jest ich nieczyste sumie
nie. Nie mają z czem stanąć przed 
wyborcami. I  demokraci nie obfitują 
zbytnio w kandydatów, skoro stawia
ją ładzi, popieranych do niedawna 
pi-zez komitet centralny. W takiej 
chwili wysunęła się kandydatura so- 
cyalnego demokraty, którą mówca 
chce rozpatrzeć ze stanowiska mie
szczańskiego. Mieszczaństwo powinno 
popierać Daszyńskiego już z w łasne
go interesu. Sejm jest reprezentacyą 
interesów, a ludność przemysłowa nie 
ma tam przedstawicielstwa. Większość 
sejmu stanowią ludzie syci, których 
robota zasadza się na naruszaniu cu
dzych interesów. Jak się dziś odby
wa sesya sejmowa? Najpierw szereg 
uroczystych przemówień, parę bankier 
tów, potem uchwala się kilka myt, 
biczuje się, o ile czas pozwala, bud
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żet, targuje się o chłopską, skórę, a 
pod koniec znów idą uroczyste prze
mówienia marszałka do namiestnika i 
naodwrói. A  tymczasem up*da p rze
m ysł i rzemiosło zupełnie. W  sejmie 
należałoby mówić mniej delikatnie, 
więcej wyraźnie. Daszyński należy 
właśnie do tych, którzy mówią wyra 
źnie. (W esołość i oklaski). W ybiera
jąc go, da mieszczaństwo wyraz swe 
mu- protestowi przeciw opłakanym  
stosunkom naszego kraju. (Oklaski).

Tow. M i s i o ł e k  zwraca uwagę, że 
mieszczaństwo znajduje się poniekąd 
w  gorszem położeniu, niż robotnicy, 
którzy mają przynajmniej orgaaiza- 
eyę. Poseł Daszyński jako soeyalny 
demokrata, bronił w parlamencie 
w s z y s t k i c h  u c i ś n i o n y c h ,  nau
czycieli, urzędników, rzem ieślników; 
takim te i; będzie w sejmie. Mówca za 
znaczs, że zmiana stosunków polity
cznych nastąpi wtedy, gdy usunie się 
krzywdzący podział na kurye i wpro
wadzi powszechne, równe i tajne pra
wo głosowania. (Oklaski).

Po wyczerpania dyskusyi zabr&ł 
pod koniec jeszcze raz głos poseł D a  
s z y ń s k i ,  aby wskazać, że poglądy 
swoje o sposobach podniesienia prze
mysłu i o taktyce socyalnych demo
kratów wobec stronnictw mieszcznń 
skich w ygłosił przed kilku laty, gdy 
nie myślał wcale o dzisiejszej kandy
daturze. Mmsz zań-itwo posiada wiele 
wspólnych interesów z klasą robotni
czą. Wspólnym wrogiem jednej i d u- 
giej warstwy są w ielcy agraryusze, 
zorganizowani w  partyę stańczykow
ską. Przechodząc do poruszonej w dy
sk u-yi kwestyi kontroli sejmu, wska
zuje na przykładach, jak ta kontrola 
jest potrzebną. Znaczne sumy łoży 
sejm na popieranie przemysłu Go się 
z temi subwencjami dzieje, dowodzą 
np. sprawozdania szkół koronkarskich 
w Kańczudze, Muszynie lub Zakopa
nem. Okazuje się z ni di, że uczennice, 
wyszedłszy ze szkół, idą na służące 
lub bony, trudniące się koronkarstwem 
t y l k o  w  wolnych chwilach. (W e
sołość).

Z-> szkół rolniczych wychodzi prze 
ważnie 95 prc. żandarmów, kanceli 
stów, dyurmstów. Na 100 osób 95 nie 
wraca do roli.

Sejm znajduje się w rękach ludzi, 
o których nawet taki prof. O che Il
kowski powiedział, że należą do kla-y  
bankrutującej. S in a , świadoma celu 
Opozycja je-t w takim sejmie konie
czną. (Długotrwałe oklaski.

P r z e w o d n i c z ą c y  s t a w i a  k a n 
d y d a t u r ę  p o s ł a  D a s z y ń s k i e 
g o  p o d  g ł o s o w a n i e .  P r z y j ę t o  
j ą  j e d n o g ł o ś n i e .  Przewodniczący 
dziękuje zebranym za obecność i og ła
sza zgromadzenie za zamknięte.

Mowa kandydacka tow. Daszyńskiego 
w dosłownem brzmieniu wedle steno
graficznych zapisków wyjdzie w tych 
dniach w oso mej broszurce.

Telegraf i telefon.
Zniżenie taryfy kolejowej.

Wiedeń, 29 sierpnia. Ministeryum kolei 
rozpoczęło rokowania z koleją północną w 
sprawie zniżenia taryfy na kolei półno
cnej.

Defraudacya.
Wiedeń, 29 sierpni*. Henryk Frsi- 

berger, liczący lat 63, prokurent firmy 
Zygmunt Fi es h i Spk*, (handel skór) 
zdefraudował 130 600 K  i zbiegł, po
zostawiwszy list.

Wiedeń, 29 sierpnia. Freiberger sta
wił się sam w prokuratoryi i został 
aresztowany.

Parlament węgierski.
Budapeszt, 29 sierpnia. W ęg. biuro 

tel graficm e twierdzi, iż wszystkie 
kombinacje co do rozwiązania parla
mentu węgierskiego są nieprawdzi
we. Izba zbiera się w przyszłym ty
godniu na naradę. Jatro wyjeżdża 
Steli do W i-doia, a w  poniedziałek 
p >wróoi do Budapesztu i będzie prze
wodniczył radsie ministrów. W e w to
rek rozpocznie się posiedzenie parla
mentu.
Starcie między Hiszpanami a Anglikami.

Paryż, 29 sierpnia. Agencya Hayasa 
donosi z Madrytu: Podczas manewrów ma
rynarki jeden angielski torpedowiec rozbił 
się w pobliżu wybrzeża. Anglicy chcieli 
usunąć torpedowiec z wybrzeża Linea de 
C mception lecz Hiszpanie nie dopuścili do 
tego. Dopiero gdy Anglikom przyszły po
siłki, zabrali oni torpedowiec wbrew pro
testowi Hiszpanów.

Konflikt francusko-turecki.
Konstantynopol, 29 sierpnia. Okól

nik, którym ambasador francuski C o n 
s t a n s  z&wiadomił szefów zagranicz
nych misyj o swoim odjeździe, brzmi 
jak następuje: „M'am zaszczyt podać 
panom do wiadomości, że z pole enia 
m jego rząda opussezam dzisiaj Kon
stantynopol. Radca ambasady Bapst 
pozostaje na razie tutaj, aby wraz z 
personelem załatwiać bieżące sprawy 
i po.-zczególne interesy".

Ze strony ambasady wysłany został 
do francuskich konsulatów w Tureyi 
cyrkalarz, zawiadamiający je  o z e r 
w a n i u  s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y 
c z n y c h  z T u r e y ą  i wzywający 
do strzeżenia, jak d ttychczas, intere
sów francuskich poddanych.

Porta poleciła swojemu ambasado
rowi w Paryżu, Munir beyowi, który 
chwilowo bawi w Bernie, aby n ie  
p o w r a c a ł  j u ż  do Paryża.

Wygaśnięcie dżumy.
Konstantynopol, 29 sierpnia. Ponieważ 

od 6 dni nie zaszedł tu żaden nowy wy
padek dżumy, przeto otwarto na aowo ruch 
handlowy, który dotąd z obawy rozwle
czenia dżnmy był wstrzymany.

Katastrofa budowlana.
Bazylea, 29 sierpnia. Na jednem z tu

tejszych przedmieść runął wczoraj wieczo- 
sem nowo-wybudowany pięcio-piątrowy dom. 
0 ile dotąd wiadomo, znalazły śmierć pod

gruzami 2 osoby. 8 osób odniosło rany. 
15 do 20 robotników dotychczas nie od- 
rznkano.

Sprawy kolonialne.
Llsbona, 29 sierpnia. Biuro Reutera do

nosi, że rząd angielski rozpoczął z rządem 
portugalskim pertraktacye w sprawie usta
lenia granicy między kolonią portugalską 
Angola a angielską Barotse w Afryce środ
kowej.

Eksplozya na okręcie.
Filadelfiia, 29 sierpnia. Na parowcu, ja

dącym z Filadelfii do Trenton nastąpiła 
wielka eksplozya. Cztery osoby zostały 
zabite, 20 zaś odniosło rany. Wskutek 
efesplozyi okręt zanurzył się do połowy.
Strejk w amerykańskich stalowniach.

Pittsburg, 29 sierpnia. Prezydent zwią
zku robotników stalowych S h a f f e r  wy
stosował do członków komitetu wykonaw
czego zjednoczonego związku robotników 
stalowych pismo, w którem wzywa ich, 
aby przyjęli plan załatwienia strejku , na 
który się zgodzili ubiegłej soboty przed
stawiciele ogólnego zjednoczenia robotni
ków i związku robotników stalowych.

Wypadki w Chinach.
Pekin, 29 sierpnia. Posłowie mocarstw 

przyjęli ustawę w sprawie zakazu przy
wozu broni, z wyjątkiem § 1. Poseł an
gielski wniósł o odrzucenie tej ustawy, je
dnak wniosek jego upadł i nstawa została 
uchwaloną. Przyjęcie tej ustawy zakomu-' 
nikowano chińskim pełnomocnikom.

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu A. Z. Zamieścimy, jeżeli Pan wymieni 

swoje nazwisko i poda stacyę, na której wy
padek ów się wydarzył.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Otanisław ów. W niedzielę dnia 1 września br. 
^  o godzinie 3%  po południu odbędzie się w 
sali teatralnej towarzystwa muz. im. Moniuszki 
Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z porządkiem 
obrad: 1) Ubezpieczenie robotników na wypa
dek starości, niezdolności do pracy, oraz ubez
pieczenie wdów i sierót po robotnikach (refe
rent tow. dr. S e i  n f  e 1 d). 2) Wnioski.
B udapeszt. Stow. „Siła“ (IX. Rendler-utcza 23, 

udziela wszystkim robotnikom polskim, przy
byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 
spi-awie zajęcia i warunków pobyt,n.__________

N A D ESŁA N E.
fZn ten djrimi red»lrcv# ni* nrinnwiada),

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.

Dziś i codziennie
IM k le  przedstawienia akrobatyczne

w®**® » Kono«K*#«9m.
K ażd eg o  I-go  I 16-go n o w y  p r o g r z a .

W stęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re
zerwowane po 80 ct., po 80 et. i 30 et. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wratep 80 •«£. 884

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierow nictw em  specyalisty do cho
rób nerwowych d ra  K u p czy k a ,

910 otwarty przez cały rok. 38-?
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Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p r z y jm u je  ż a d n e j  e d p e w ie d z ia ln e ś e i .

R estauracya i Kawiarnia
, , p o d  G a c k i e m ”

LEO N A  M A C H A U F A
przy ul, Lubicz L. 9, ubek dworca krakowskiego

poleca
obiady z trz e c h  dań po 40 c t  

Wydaje śniadania, obiady 1 koiaoye.
Kawiarnia z bilardami otw arta do go

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no
woczesne wentylacye. 851 89—?

Stowarzyszenie fryzyerów
964 poszukuje zaraz 1-10 

kilku zdolnych s t a r s z y c h  
i m ło d s z y c h  p o m o c n ik ó w  
fryzyerski& h. Chłopcy z ukoń
czoną 4. klasą znajdą umieszczenie,

B liższych inform aeyj u d z ie la : Biuro 8tO- 
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39,

L e k c f i  ję z y k a  n ie m ie 
c k ie g o , k o n w e r s a c y i ,  k o 
r e p e t y c j i  s z k o ln y c h , lu h  
j a k i e g o k o l w i e k  z a t r u 
d n ie n ia  p o s z u k u je  W . S« 
J .  2 4  p o s te  r e s t a n t e  1Cra
k ó w . 966 1—8

898 Dom nowo-murowany 17-?

o czterech ubikaeyach, ze sklepem i sk ła 
dem węgli, w suchem i zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

Padaczka. Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe

---------------------- ----przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła
tnie przez S c h w a n e n > A p o t  b e k a ,  
F r a n k fu r t a .  M.

245 10-10

Ogłoszenie!
Zdolny młynarz,
magący zarządzać młynem i pro
wadzić rachunki, znajdzie miejsce 
od 15 września w młynie na Czer

wonym Prądniku. 963 2-3

Z g in ę ła  965 1~ 1
czteromiesięczna suczka legawa

b ia ła  w żó łte  plam y.
R zetelny znalazca  raczy  ją  odddać na ul. 
Pańską 10, gdzie o trzym a sow itą nagrodę.

W O L I  POSADY.
ffiejgkia Biuro pracy we Lwowie, plac 
B ernardyńsk i 1. 15 , dostarcza zupsłnio 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

mą k  IDZ^tela miejsca dla:
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek 
1 bony Niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z frano. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni 
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług l kuaharnh. którofcw takie

froterowały posadzki 
Poszukują posady: kucharze., murarze, eiesii, 

stolarze, pisarze kancelaryjni” i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
detau, kasyerkS sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaiystkl, panny słu
żące. klucznice, gospodyni®, kucharki, maaaki, 
wa&yalśol, leśniczowie, ekom ei.

Zgłaszać się należy w Biurze między g<>. i '  
8 rano & %8 popołudniu. — 2! prowincyi przyj
muje się i g i m M i j  S r tn u d a  l-ao. 203— 5

Ważne dla każdego!
Doskonałym wyrobem jest

Durator.
Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wiele trwal
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 

lepszy kształt.
Durator okazał się znakomicie u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu.

Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia i K i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w mark ek poczto

wych.
Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon, i towarów apteczn. Odprzedający 

otrzymają zniżką 
Główna wysyłka w  B u d a p e s z c i e  

J u l .  D o b o  V. Lipót-kórut 1/b.

j»«taktor oa**»Mifohk* i wytarem: KuMtent tazśtewsid, -  Z tfimkmd KHofcnng w Indwwta, Wtfi** ». — OfcStCcs tu. m).


